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Kupujcie wzorową książkowość dla straż.Y 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 151 z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego0• 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. o. Nr. 235. 
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FABRYKA NARZĘDZI POZARNICZYCH STRAZA" ,, 
L. Piętka, A. Płoski i 6. Szołowski '• .1.1 

Warszawa. Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li, tel. 110-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży : 

Samochody pożarnicze rekwizytowe i cyste·rnry na 
różny.eh pt0dWioizli1ach. 

! 
Sikawki motorowe przenoś:ne i na wó~kach 2..ikiało-

wych wydaiiności 600 do 1200 l1itr. 
Drabiny mechaniczne dla celów pożarniczych i mon­

tażowych. 

. Sikawki ręczne1 beczkowozy o-raz wszelkie nar.zędzia. 
t ~ Sikawka motorowa - wyrób wła.rny (Patent) i przyrządy pożarni.cze. 
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Rok XV Nr. 32. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 11 sie.rpnia t 929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAżV POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Otwarcie nowego posterunku Straży Warszawskiej na Nowym Bródnie. 
X - Kapelan Straży ks. Suski, 1 - Vice-prezydent m. st. Warszawy T. Szpotański, 2 - Przewodn, Za-
1rządu Straży ławnik M. Piłacki, 3 - Komendant Straży Izydor Prokopp. Defiladę prowadzi kpt. Harnisz. 

Znamienny krok naprzód Cd rozoooiu Straży ooarszawskiej. 
Stołeczna Wars.zawska Straż 

P.ożairina w zak·resie stanu z.abudo„ 
wań ~rnsza:r1owych znaiduj.e się w 
warunkach nad wszelki wyraz ni1e­
pomyślnych. 
Już samo ro,zmieszczenie pięciu 

isitnieją;cych o-działów je'St wadli­
we, gdyż koszary poszczeg61nych 
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oddziałów znajdują się w .znacz­
inem skupiieniu i si1eć 1ch oibe1cna 
ca~kow~cie nie ·odpowia:da z.ad'.l­
niom rncjorna'lnej o-rgani:zacji bez" 
pieczeństwa p.o,żamwego Sto1Hcy. 

Nadto same zabudowania w 
przeważającej częśd nie odpowia­
dają również siwemu przeznacze ... 

niu o•raz wymagainiom nowo.czes­
nyich uriZą;dlz,eń ·ii orgia-Illi1zaicj.i poi­
sterunków sfrażack1ch. Wyjaz·d 
Straży w razie ala•rnnu 1po1ża:rowe„ 
go odbywa się w wariumkach w ·ca­
l.em tego słowa znaczeniu fatal­
nydh, że wspomnimy chodażby o 
zabudo1wania·ch IV-go ~ >01ddJziału 
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przy ul. ·Chłodnej, przeciętych uli­
cą, tak że strażacy, wybiegając 
do samochodów, muszą uwazac, 
aby nie wipaść pod tramwaj czy 
in.ny pojazd, lub te·ż o .zabudowa­
IIliach HI-1g10 oddziału (przy ul. N o­
wy świat), gdzie wyjazd nas1tępu­
je przez zwykłą 1wą1slką bramę na 
j1eden 'Z ruchhwszych w tym właśnie 
miej1scu tpunktów ś1ródmieśda. Po­
za t,em sfa.n zafbudoiwań j·est niżej 
wszelki,ej krytyki., czegn smutnym 
świad:ec:twem mo·że być na·przy­
lkład fakt, że w 1-s·zym oddzie~e 
przy ul. N a1:ewki1 musi a.no ipodstęp­
łować walący się suJfit jednej z .sal. 

Oczywiści.e, że w tych warun­
ka·dh ni1e możie być również mowy 
o st1osow.aniu i przesfrzeganiu za­
sad hygjeny życia ko1szarowego, 
pomimo wysi1~ków 10~ioerów Stira­
ży, ktMzy za'bie:gają us~l1ni1e, aby w 
tych prymitywnych wairu.nka1ch 
utrzymać jednak czystość i 1poirzą­
dek w oddziałach oraz wśród sko­
s.zarowany,ch stra.żaków. 

W szystiko fo za·ś dziej.e się dla­
teg·o, że iżaden z 101be.cnych oddzia­
łów 1Straży IWar1szaws'kieii 1ni1ema 
budynków, któretby były s.pecjal­
n11e wznos.zo.ne dla St1raży . W'Szy­
sitlkie odJdzi1ały miesz1czą się w bu­
dymkach wy.znacz·onych dla Stra­
ży pr.zygodinie, przeważnie z dla1w­
ny1ch ko<szar wojskowych. C0iś ni·e­
co.ś gdzieniegdzi;e przebudowywa­
no·, ale nao:gó1ł jednak od lat sie­
demdziesiędu ni1e w.zniesiono dla 
Straży żadnego .spe.cja1nie .dfa niej 
pr.z,ezniacz·onego pomi1esz.czenia. 

Tymczasem .za1ś Wa1rszawa już 
przed wojną 1świiaitową się rozrasta­
ła i, :to co byfo· moż,e j esz,cze dobre 
dfa Straży W.airszawskiej przed 
Powsfani1em Stycziniowem 1863-go 
ir·oku, t·o musiafo ,s.i.łą ·rzeczy być 
.nieodpowi1ednie iuiż w chwili, gdyś­
my odzyskiwali nie·zal,e·żny ibyt 
państwo1wy. 

Temba1rdziej zatem po dziesię­
ciu lafaich ni,e.za.leż1ności 1państwo­
wej, gdy Wars·zawa - jako Stolli­
ca ,odmdzoneg.o Pa.ństwa - r0iz-
1rosła si1e bardzo zna.c.znie i ro.zra­
sta się dalej ,z dnia na dzi.eń tean 
szyhciej., dawna sieć oddziałów 
sfraża·ckich st.aije się coraz widocz­
niejszym prze1żytkiem, a n:iezmienio 
ny, lee.z coraz 1więce'i 1nawerl: z bie­
giem lat pogmszo:ny stan zabudo­
wań tych oddziałów wymaga ra­
dykalnej zmi·any prze·z wzniesienie 
·dla Stira.ży .zupefoie nowy1ch bu„ 
dynków, od1powi1ednio do ohecihe­
g·o ii przewidywanego rozrostu Sto­
licy rnzmiesz•czonych, a odpowi.a­
tdających nowoczesnym zasadom 
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organizacji słuŻlby p.ożamiczej. 
Te pokzeby Straży Warszaw­

ski.ej zrnzumi.eli. dobrze jej przo­
downicy ·od pierwszych chwi11 
po O)puszczeniu Warsz a wy przez 
mo:skali i zrenrganiw·wainiu tej 
pfacówk~ na niep·ndzielnie pol1ską. 
Już ipi.erw,szy ik·omendant Straży p . 
i1nż. Józef Trnlis1zk0iwski j1eszcze w 
roiku 1917-ym 1opracował sz·czegó­
fowy 1projeM ·reorga1nizaci.i Straż3, 
przewidując k·onie·czność zmian w 
rozmieszczeniu oddziałów, ornz 
konieczność wznoszenia nowych 
budowli kosza1rowych. 
Pon.i,eważ jednak w tym czasi.e 

podjęto jednocześnie autoimobili­
zację 1i mofo·ryza·cję taho1ru •sitraży, 
więc też inwestycj.e budowlane 
były z braku odpowiednich .kreidy­
tów stale prz.ez szereg lat następ­
nych odkła·da.ne. 

Gdy automohihzacja Straży zo­
stała jednak ostatecznie p1rzepro­
wadz0ina, obe1cny komendant Stra­
ży p. I. Prnkop1p do·ceniJł, że dal­
sze zwlekanie z budo1wą nowych, 
in.acz.ej ·rozmieszczonych 1posterun­
ków Straży odbić by się mogło 
jaknajfatafoiej ina stani,e bezpie­
czeństwa 1pożarowego Warszawy. 
Podjął też ze zwykłą sobiie ener­

,gją zabiegi u władz sammządo­
VtTych Stolicy, aby jaknajrychlej 
podjąć re a:k,zację zmodyfikowane­
go już w sksunku do pierwotne­
go proje·ktu 1planu reo.rgani,zacji 
Straży St.o-łecmej. 

Zabiegi te, dzięki z-rozumieniu, 
jakie d'la rncjrnnalnej o·rganizaicji, 
bezp~1eczeńs>Ł1wa pożarowe1go Sto~ 
Hey okazał magistrat st. m. War­
szawy, zo1stały wreszde uwieńczo­
ne wstępu.em powodzeni.em. Z sze­
rokiego ·planu inwestycyjnego, o 
któryim oibszerni1ej .pomówimy kie­
dy indziej, posta1nowiono na pi.erw­
nem miejscu podjąć utwo1rzeni1e 
staiłe·go posfo·mnku Stiraży na N o­
wem Br6dnie, wznosząc dlań spe­
cjalny budynek. 

Wybrano m.a 1-szy ipos;terune.k 
tę ·krańcoiwą część wielkiej War­
szawy z uwagi na fatalny stan jej 
zabudcwa1nia, gdyż przes.zło 80 % 
budowli na N o w em Bródnie jes.t dre 
wniianych, oraz z uwagi na n.aj­
więkiszą tbodaj pnesfrzeń dzielą1cą 
tę 1część P'rzedmi·eścia od istnieją­
·ceg·o ·odidziału Straży, jak i niie„ 
mniej ze wzg1lędu na k·onie1cznnść 
zapewnienia należytej opieki, na 
wypadek pożaru ludnoiść zami1e1sz­
kującej rozległe baraki dla ibez­
domnyc'h znajdujące się na t. zw. 
A1nnoipolu w bez1pośre·dniem .nie­
ma1 sąsiedztwie Nowego-Bródna i 

wzniesiionego 1ohecnie posterunku, 
Mórego budowa trwała niespełna 
rok 

N owootwairty 1-sży P'Osterunek 
Strnży W ar·sza wskiej mieści się w 
1parteroiwym budynku murowa­
·nym, kitórego fundamenty i ś-dany 
wznoszono jednak odrazu wzmoc­
ni·one, przewidująrc nadbudowę 
1-;go lub 2-ch pięte·r w razie zwię­
kszenia po1sterun.ku. 

Dwudirz,wi1owa remiza pnsterun­
ku może pomi1e·ścić na•razi,e dwa 
samochody. Obecnie rnmieszcz.ono 
samochód-pogie·toiwie .z motopom„ 
pą i kompletem wszys.tki·ch innych 
potrzebnych do ak,cji1 narzędzi, ~ 
przyrządbw, a niebawem ma .sta­
nąć j.eszcze beczlkowóz · samocho·­
dcwy z uwa·gi na niedosta·teczną 
sieć hydrantów w t·ei dzielni1cy 
miasta. Drzwi remizy, dzięki me­
chanizmowi przeciwwag ciężar·o­
wych, · otwie1rają się automatycznie 
po pociągnięciu rą·cz1ki od linki 
zwisającej nad siedzemiem szofera. 
Nawprost drzwi wyja,zdowych 
znajdują si.ę drzwi prowadzące na 
podwórze , tak że samo·chody przy... 
jeżdżające od pożaru mogą przez 
b cczną bramę wjazdową i podwó-

rze wie·żdżać siwobodini1e do r .emi1.zv. 
Z jednej skony r·emizy samocho­

d3wej ·z.najduje się pokój - kancela.­
rja, a za ,nim mieszkanie dla si.er­
żanta, z drugiej zaś strony ohszer­
na sala dla dyżurny1ch sfrafaków. 
Urządzenie tej sa1li wyróżni a si·ę 

tem, że łóżlka stirażaków składa­
ne . są do sciany, a ka1żde 'Za­
mykane jest w specjalnej szaf­
ce. W ten sposób łóiżka 
w ciągu dnia są niewidoczne 
i sala ma nal.eżyty wyig'11ą,d zewnę­
trzny oraz doistateczną ·przestrzeń. 
Każ.dy przytem ze strażaków po­
sterunku ma przezina·czoine dla sie­
bie łóżko, którego nie potrzebuj.e 
już odstępować strażakowi, dyżiu­
rującemu na drugą zmianę, co i·est 
ważne .ze względów hygjeni1cz­
nych, a co niestie•ty w farnych od­
dział.ach Strnży Warszawskiej ze 
względu na ciasno·tę pomieszcz.eń 
ni1e może być ni1ekiedy 1przesfr.z.e­
gane. :Poza tem przez odpowiednie 
przydziele1nie str.ażakom łóżek tak, 
że co drugie jest dla pełniących 
służibę w danej zmiani·e, tworzą si1ę 
odpowiedni,e ods·tęipy pomiędzy 
łÓ'ż1kami, umożliwiają·c swobodę 
ruchów w raziie ala1rmu. 

W razie 1rozbudowy posterunku 
salę tę możnaby było przerobi~ 
na remizę samochodową, przeno·­
sząc salę i sypialnie dla straża-

ków na piętro. 

Nr. 32 



Z opisanej sali poprze.: knryta·rz 
przechodzi się do szatni. Tu każdy 
ze strażaków ma szafkę meitalową, 
w której wolno mu przechowywać 
zbędne od sfożby części gardero­
by lub inne pr.zedmioty, wz·ględ­
n.ie zapasy żywnaiŚici. Każda szaf­
ka ma podwójny klucz, z tych je­
den znajduje się u danego straża­
ka, drugi za·Ś u sierżanta, kt6ry 
ma obowiązek kontrolować, czy 
1w szafkach przy prze·chowyw.aniu 
przedmiotów za1chowany ·jest nale­
żyty pnrządek. 

W .fej części budynku znajdują 
się jeszcze umywalnie dla sfraża-
1ków oraz specjalny pokoik - ku­
chenka, gdzie straża.cy dyżurują­
cej zmiany mogą na piecykach ga­
zowych 1P'rzyrządzać s·obiie posiłek. 

Służbę na posterunku pełn1. 
20-tu stirafaków na dwi1e zmiany 
po 10-·ciu na każdą; służba hw.a 
24 go1dziny, po.czem następne 24 
godziny ma strażak wo'1ne. 

Posterunek podlega hezpośred­
ni10 kapitanowi V-go (ipraskiego) 
oddziału Stiraży p. H. Ma·rkowsllde­
mu. Stałym dowódzcą posterunku 
jest sierżant Wirnnik, je1go zas.fęp­
cą sierżant Cywiński. 

Uroczysf.e ntwa•rcie i posw1ęce­
nie omawianego posterunku -0dtby­
fo. się w dniu 28-ym lipca r. b. 
Aktu po•świ.ęcenia dokona·ł kape­
lan Straży ks. Sus:ki·, który też w 
swem wstępnemu prz.emówieniu 
podniósł z_na•czenie poste·runku dla 
be.zpieczeństwa pożamweg•n N o­
wego-Bródna. 

Z kolei przemawia.Ii wi•ce-prezy­
·dent m. stoł. Warszawy 1p. T. 
Szpotański i przewodni·czący za­
rządu Straży ławnik magistratu p. 
M. Piła·ch Pi°erw1szy podkireś11'ił, 
l'Z nowo otwnrz-ony posterunek 
j0est za•czątkiem szer·oiko zakreślo­
nej na la ta najbiliższe akcii budo­
wy nowych zabudowań dla obec­
nych i pr•ojekt.owa.nych oddziałów 
Strnży, apelując .zarazem do lud­
noś'Ci Nowego-Bródna, aby otwar­
ty po1s.farunek otoczyła opi1eką i1 
przychylnością, drugi scharakte·ry ... 
zawał pokrótce dzieje b.udO'WJ.i 
Straży i podniósł zasługi komen­
danta I. Prokoppa oikuło wznie­
sienia i otwor.zenia po siedemdzie­
sięciu latach pierws·zego własnego 
budynku, wzno•szonego specjalni.e 
dla Straży, życzą·c zara•zem ko­
mendantowi, wszystkim oficerom, 
podofiicerom i szeregowcom Stra­
ży powodzenia w służbie olbrony 
żyicia i mienia obywateli Stolicy. 
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Ostatni przemawiał p. komen­
dant I. Prokopp, diziękuje\!C wła­
dzom miejskim •za zrnzumienie, ja­
ki·e okazano obeoni1e dla s1praw o.b­
rony !przeciwpożarowej Stolicy 1 
zapewniają•c, że Strnż wywiąże się 
zawsze z przyipadających jej za­
dań. 

Z kol.ei przeid gma1chem poste­
runku ·odbyła si.ę P'rzy dźwiękach 
o-rki1estry defilada plutonu hono1ro­
wego, którym do1wodzH p. ika:pH. 
Ha·rni1sz, poiczem na świeżem po­
wietrzu na podwórzu oddziału po­
dejmoiwano go1ści.nni·e uc.ze·sfoików 
-uroczysfośd śniadani.em. Powsze­
chny humor wzbudziły usfa•wi1one 
na jednym .ze 1sto·łów parny.słowo 
przerobione wew1nątrz prądowni­
ce strażackie , z frunkami, które 
wlewano do kielis.zków dzięki, kra­
nikom .znajdując)rm si1ę ·od doiłu. 

W śród przybyłyich g·ości znaleź­
li się pp.: H. Baryl·ski - jako daw­
ny ipre.zes zarządu Straży, dawni 
ofiicerowie Straży - J. Gi1eirasie­
wicz z Łowicza i L. ·Piętka z War­
szawy, insp. po1ż. S. Szu!hert -
jako 1re.prezentarnt Glówn. Zwią:z­
ku Straży i ·red. S. Pągowski ____;, ja­
ko przedstawiciel „Przeglą·du Po­
żarnkzeg.o", ora1z .Jiczini r•eprezen ... 
tanci prasy stołe1cznej. 

Niemi.I.e uderzył na1s tylko brak 
na tej iumczystościi .pr.zedsta wideli 
Ochotniczej Straży Pożamej No­
weg·o-Bródna, która w.sz.ak do­
tychczas pr.zez lat ·wielie w mia1rę 
skromnych 1zasobów i mo1żno·ści 
niosła bezinter·e•s1owną pomoc lud­
ności tego ro.21ległego przedm.i.eś­
ci1a. Czyż1by władze st. m. W arsza­
wy nie wi1edziały o istnieniu iej 
placówki? CzyŻiby, pomimo prze­
kształcenia dzi1ś tej Straży na .dru­
żynę pożarną kolej.ową, nie doce-

Ważne dla orkiestr 
strazackich. 

Jak się dowiadujemy, nakła­
dem firmy Gebethner i Wolff w 
Warszawie wydany został cały 
zbi.ór partyitur dla orkiestr ama­
torski.eh, ipod nagłówkiem „Kape-
l li a. 

Partytury ite są tak insitrumen­
towane, że nawet najmniejszy 
komplet orkiestry może z nich 
bez przeróbek korzystać. 

Zbiór zawiera marsze, walce, 
mazury, oberki, tańce nowoczes~ 
ne, pieśni, uwertury ze znanych 
oper kompozytorów polskich i ob ~ 
cych i t. p. 

Ceny przystępne od 2 do 10 zł. 

niano j.ednak be.zsprzecznych za­
stug, jakie organi.za1cja ta wyika1za­
ła? - A że i w iprzemówi1enia·ch 
0Hcjalny1ch niic o do1t.y1chcza1sowej· 
pracy N uwn-Bródzieńskiei Straży 
Ochotni1czej nie wspomniano, więc 
ten niezrozumiiały brak ·nawią.za­
nia obecnych po1czynań do obywa­
telskiej pracy poprz.edniików stał 
się aż nadto •mżący. 

O wielkim ipo1żytku i doniaisłem 
znaczeniu ·nowo01tw.oirzone·go po­
st·erumku Straży świadczyć może 
fakt, że już w tr.zy dni pn urucho­
mieniu post.erunek wzywany ibył 
w dniu 31-ym lipca do opanowania 
pożaru, powstałego we wspomni1a­
nych już haraka1ch dla bezdom­
nych na Annopolu. Oczywiśde 
poża1r stłumiono w zarodku i wy­
padek, pomimo wieke s1przyjają-
cych dla roz·szerzen:ia si1ę ognia. 

wa•runków, ni1e pr.zyhrał groź·niej­
szych rozmia1rów. 

Obecny komendant Straży War­
szawskiej p. Izydor Prokopp może 
też być śmiało dumny, 1że za cza­
sów je1go 1urzędowania i1 dzięki Je­
go sfaraniom powstał pierws.zy 
budynek dl1a Straży, że tak już 
wielce 1pilne sprawy ·reorganiza1cj~ 
Strnży, je ·śff·i ·chodzi o i.nwesrtycj.e 
budowlane, wkiraiczyły wres1zde 
na tory ,rplanowej r1eaH1zacii. 
Powi.edzieliśmy powyżej, że oit­

warcie pierwszego posforunku 
Straży to dopierio wstępne powo­
dzenie energicznego ko111ieondarnta 
Straży W a·rsza wskiej, ·Oc.zywiśde 
wstępne wobec ogromu pr.ac wfol„ 
kieg,o planu dostosowani1a obr.0iny 
przeciwpożarowej Stolicy ido nowo­
czesnych wymagań fochnitki i tak­
tyki pożarnej. Wykazując jednak 
w tern okireśl.eniu tę a:librzymią 
różnicę teg·o co obecnie doik10inano 
od powielekroć większej pracy, ja­
ka pozostaje jeszcze do spełnieni.a, 
pragni0emy jednocześnie stw.i1e·r­
dzić, że p. komendantowi Proikop­
powi życzymy na tern miejscu 
szczerze, aby dane Mu był.o w jak­
najkrótszym •czasie zrealizować w 

· c.aiłej pełni wielki plan uinowoczeŚ·­
nienia Straży Wa:rszaws.kiei. 

Niechaj ten dzisi.ejszy znamie·n­
ny krok naprzód w rnzwoiu Stra­
ży Warszawskiej stanie się zacząt­
kiem nieprzerywanego a szybkie­
go marszu na 01dległej drodze, jaka 
dzieli obecny stan o•rganizacji hez­
piecz.eństwa pożarowe~o Warsza­
wy od stanu, w jakim StoH(;a znaj­
dować się winna, aby jej u1rządze­
nia pożarowe były wzorem dla 
wszystkich innych miast Polski. 

S. P. 
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Organizacja Straży Paryskiej. 
Pułk strażacki miasta Paryża 

jest przeznaczony wyłącznie do 
pomocy przeciwogniowej, utrzy­
mywany jest całkowicie przez 
miasto, lecz we wszystkich spra­
wach dotyczących organizacji, re­
krutacji pułku, komendy, służby 
zewnętrznej, karności, awansów, 
nagród i administracji podlega 
Ministerstwu Wojny. Służba stra­
żacka jednak wykonywana jest 
pod kierownictwem i według za­
rządzeń prefekta policji. 
Pułk składa się z pułkownika, 

52 oficerów, 205 podoficerów, 318 
kaprali i 1280 szeregowych. Ofi­
cernwie 1shaży rekriutują się z ofi­
cerów piechoty po złożeniu spe­
cjalnego egzaminu i stabilizacja 
ich następuje pn czterech miesią­
cach próby. Od podoficerów i 
szeregowych wymagana jest przy­
najmniej roczna służba w innych 
strażach pożarnych lub odbycie 
służby wojskowej; w razie braku 
kandydatów przyjmuje się na mo­
cy kontraktu; szeregowi są to 
przeważnie ślusarze, mechanicy 
lub cieśle. 
Pułk dzieli się na 12 kompanji 

umieszczonych w 12 oddziałach i 

L I 
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12 posterunkach Paryża. Sztab 
mieści się na Boulevard du Palais. 
Miasto podzielone jest na 24 sek­
cje w stosunku do ich zaludnie­
nia; jedna z takich sekcji obej­
muje miasto N euilly-sur-Seine. 

W każdej sekcji znajdują się 
oddz:ia-ł i posite1runek, połącz.ony 
z sygna'l1izatornmi (20 - 30 1s·ztu1k). 

Sprzęt oddziału składa się z 
trzech automobili, t. j. pogotowia, 
rekwizytu z autopompą, oraz dra­
biny mechanicznej i motncykfa z 
przyczepką dla przewożenia ob­
sługi i przyrządów przy ogniach 
kominowych, 4 oddziały, pofo­
żone przy brzegach Sekwany i 
kanałów, posiadają motopompy 
przenośne; 5 oddziałów położo~ 
nych na peryferjach mają dodat­
kowo po wozie rekwizytowym z 
autopompą dla obrony przylega­
jących gmin; 3 oddziały central­
ne posiadają wielkie autopompy 
i zwijadła automobilowe, używa­
ne przy większych pożarach; w 
rezerwie stoi jeden automobil z 
1200 metrów węży, - wreszcie 
2 oddziały posiadają specjalne au­
tomobile z materjałami technicz­
nemi, służącemi, przy zawale-

- ~::.:::. '; }/,;,,'"'''/~.„:„ ::~·:·.-· -~--~· ........ "fi•-- - -·-
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niach się lub zasypaniach na miej­
scu pożaru. 

Jak wyżej powiedziano, 12 kom­
panji mieści się w 12 oddziałach; 
każda kompanja dzieli się na 2 
sekcje i wysyła dyżury na swój 
posterunek, których jest również 
12. Na posterunkach tych znaj­
dują się wyłącznie pogotowia 
strażackie. Skład dyżurny każ­
dej kompanji stanowią: oficer, 
trzech podoficerów i 18 kaprali i 
szeregowych. Sztab każdych ko­
szar stanowią komendant, jego za 
stępca, adjutant i szoferzy auto­
mobilów. Rozmieszczenie koszar, 
posterunków i sygnalizatorów 
przedstawia załączony plan mia­
sta Paryża. 

Tedmika .afarmów jest następu­
jąca: w razie alarmu oddział wy­
syła pogotowie, alarmując jedno­
cześni'e posterunki najbliższe, któ­
re w razie potrzeby wysyłają żą­
dane wozy. Pogotowia składają 
się z autopompy odśrodkowej, 
zwijadła stałego z 80 metrami wę­
ża średnicy 23 mim i zdejmowa­
nego z 260 metrami węża tłocz­
nego normalnego, oraz zbiornika 
wodnego na 300 litrów. Sa­
mochód paisiada mo1'o·r o sile 
12 C. V. i ·zab~era 5 lud,;i 
obsługi. Jest to wóz zwrotny 
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lekki, który w większości wypad­
ków tłumi pożary bez pomocy 
większych wozów. Rekwizyt -
autopompa jest to wóz o sile 
45 - 60 koni, przewozi 12 ludzi, 
3 zwijadła po 200 metrów węża 
średnicy 70 mim, 160 metr. węży 
o mniejszej średnicy, aparat od­
dechowy, wentylator i kompresor 
·powietrza. Pompa odśrodkowa 

o wysokim ciśnieniu wyrzuca 
2000 litrów na minutę. 

Jeszcze większy typ rekwizy­
tu - autopompy posiada motor 
o sile 115 koni i pompę sześcio­

tłokową o wydajności 5000 litrów 
na minutę, która może zasilić 24 
prądownice o przekroju 12 mim, 
lub 12 prądownic o przekroju 
18 - 20 mim, albo też 4 o prze· 
kroju 30 - 35 mim, wreszcie jed­
ną prądownicę „monitor" o śred­

·nicy pyszczka 40 - 45 - 50 mim. 
· Obsługę stanowi 11 ludzi. Za au­
· topompą taką jedzie specjalny au­
. tomobil ze zwijadłami, przewożą­
cy przeszło 1000 metrów węży 

średn. 110 mim, i 4 ludzi obsługi; 
prądownica „monitor" jest na sta-
. łe przytwierdzona do tego wozu. 

Każdy oddział posiada drabinę 
.mechaniczną 19-metrową, poza­
i:em straż posiada 4 drabiny obro­
fowe do wysokości 30 metrów. 

Poza 'wspomnianemi oddziała-

mi i posterunkami straż wystawia 
jeszcze w ważniejszych punktach, 
naprz .. w muzeach, mniejsze pod­
oddziały, składające się z 1-5 lu­
dzi z dyżurem 24 godzinnym. Po­
sterunki tego typu mają tylko zwi­
jadła z wężami o przekroju 70 i 
35 mim i korzystają ze stałych hy­
dran t6w, kt6r,e ,rozprowadzone są 
w miejscach publicznych pod do­
zorem technicznym straży. 

Na dyżury teatralne i kinema­
tograficzne wysyła każdy oddział 
od 1 - 11 ludzi, dzienni1e. 

Sztab straży składa się z 25 o­
ficerów, włączając w to już i war­
sztaty reperacyjne centrali oraz 
doktora straży. Jednoczesny dy­
żur pełni w centralach telefonicz­
nych, łączności i na drobnych po­
sterunkach 90 ludzi, warty i dy­
żury reprezentacyjne 18 ludzi, 
personel pojazdów 608 ludzi. 
Straż rozporządza 8087 hydran­
tami o średn. 100 i 150 mim i o 
ciśnieniu 3 - 5 atmosfer. Cen­
trala połączona jest tiefofonami 
bezpośrednio ze swymi 24 oddzia­
łami i posterunkami, drobne po­
sterunki ze swymi oddziałami. 

Długość linji telefoni•cznych straży 
wynosi 230 kilometrów. Alarmu­
je się straż za pomocą sygnaliza­
torów ulicznych, rozmieszczonych 
na dystansie około 400 metrów 

jeden od drugiego (jest ich 546) 
przez 664 sygnalizatory wewnę­
trzne bądź miejskie, bądź prywat­
ne. Teraz nieco cyfr. Ilość po­
żarów w r. 1904 - 1554, w r. 
1914 - 1830, w r. 1927 - 2.228. 
Ogni kominowych w r. 1927 -
5433, wyjazdów ratowniczych po­
za pożarami - 618, fałszywych 

alarmów 1206. 
Obszar miasta wynosi 8612 he­

ktarów, ludności 2.838.000. 
Podczas zwiedzania jednego z 

oddziałów trafiliśmy na zmianę 

obsługi. Po wywołaniu nazwisk 
obecnych, komendant odczytuje 
listę padłych na posterunku, za -
stępca komendanta odpowiada~ 

„zginął zaszczytnie na posterun-
k " u. 

Specjalnie podaję to do wiado­
mości, jako rzecz . do naśladowa­
nia przy większych jubileuszach 
straży, by apelem poległych ucz­
cić ich ofiarny trud. 

N a tym miejscu składam po­
dziękowanie p. kom. Pouderoux 
za łaska we zaproszenie nas do 
zwiedzenia kilku ważniejszych i 
lepiej wyekwipowanych oddziałów 
i posterunków, p. p. oficerom 
straży paryskiej za udzielone wy­
jaśnienia i serdeczne i miłe przy­
jęcie. 

Inż. St. Waligórski. 

. . . -

z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACIW A. 

Walny Zjazd Związku Straży 
Pożarnych Województwa 

Pomorskiego. 

W dn. 21 lipca r. bież. odbyło 

· się w Grudziądzu Walne Zebra­
ni~ Związku Straży Pożarnych 

Województwa Pomorskiego. 
Znaczenie tegorocznego Zebra­

nia było tern większe, że miało 

ono dokonać wyboru Zarządu na 
nowy okres 3-letni, zdecydować o 
przeniesieniu siedziby Zarządu i 
Związku do Torunia, a wreszcie 
uchwalić szereg wniosków, donio­
słego dla Związku znaczenia. 

Stąd też Zjazd zgromadził bar­
dzo wielu wybitnych działaczy 

pożarniczych na Pomorzu; ogó­
łem przybyło do Grudziądza zgó­
rą 200 delegatów, co świadczy do­
brz.e o stopniu zainteresowanret. 
się pracami Związku ze strony po 
szczególnych Straży. 

Ze względu na obszerny porzą­
dek dzienny, obrady rozpoczęły 

się wcześnie. Już o g. 9 rano ob-
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szerna sala Domu Towarzystw, 
który w swoim czasie był jedyną 
ostoją polskości w mieście i miej­
scem zebrań Polaków grudziądz­
kich - zapełniła się delegatami 
Straży i licznie przybyłymi przed­
stawicielami Władz Państwowych 
i instytucyj społecznych. 

Obrady zagaił długoletni Prezes 
Związku Woj. Pomorskiego Druh 
Stefan Tomczyński, witając w 
pięknem przemówieniu obecnych 
przedstawicieli Władz Państwo­

wych, Gł. Związku Straży Poż., 

spokczeńst•wa p·omonskiego i 
wszystkich obecnych delegatów 
Straży Pożarnych. W przemówie­
niu swojem podkreślił Druh PreG 
zes istnienie stałego rozwoju 
Związku , dziękując jednocześnie 
za pomoc i okazywane całemu 

Zarządowi w ciągu jego pracy 
zaufanie. 

W dalszym ciągu przemawiali: 
p. starosta Niepokulczycki w 
imieniu p. Woj1ewody Lamota; w 
przemówieniu swem powitał On 

Strażactwo Pomorskie imieniem 
P. Wojewody nietylko, jako Wo~ 
jewody, ale i strażaka, który pra­
cę strażactwa zna i ceni, przy­
kładając do jej rozwoju na Pomo­
rzu bardzo wielką rolę. Przemó­
wienie swe zakończył p. Starosta 
życzeniem dalszej owocnej pracy 
dla dobra Państwa i całego społe- · 
czeństwa pomo1rski·e.g.o. 

Imieniem Gł. Związku Straży 

Poż. przemawiał specjalny dele­
gat i członek Zarządu Głównego 
p. dyr. Edw. Bartoszewicz. W 
przemówieniu swem podniósł On 
konieczność wzmożenia wśród 

całego Strażactwa Polskiego -
zainteresowania się pracą i dorob­
kiem Zw. Woj. Pomorskiego, któ­
rego Strażactwo broni od ognia 
tej bezcennej części naszego kra­
ju, jaką jest Pomorze - droga 
Polski do Bałtyku. 

Imieniem całego Strażactwa 

Polskiego witał więc Druhów Po­
morzan i życzył Im jaknajpomyśl­
niejszego rozwoju i powodzenia w 
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rozpoczętej pracy. 
W imieniu Społeczeństwa i Sa­

morządu Pomorskiego powitali 
Zjazd senator Szychowski, marsza 
fok Sejmiku Wojewódzki,ego, o­
raz przewodniczący Komisji Sej­
mikowej p. poseł Reder. - Obaj 
zapewnili Strażactwo Pomorskie 
o niezwykłej życzliwości, ( jaką 
władze i społeczeństwo żywią dla 
zdyscyplinowanej i karnej organi­
zacji strażactwa. Samorząd Wo­
jewódzki jest zdecydowany jak­
najintensywniej popierać pracę 
strażactwa zarówno moralnie, jak 
i materjalnie. 

W zastęp.stiwie nieorbe·cneg10 pre­
zydenta m. Grudziądza wita:ł Zjazd 
p. vice - pr·e·zydent Krnhski, wyra­
żając szcz·e·rą radość, że w stairych 
murnch Gmdziądza obradują fak 
mi'li i cenien~ przez .społe,czeńs'two 
· go1ście, jak prze ds ta wiiciele sfra­
żadwa. 

W szystki1e ·te prz.emówi,enia ze­
brani gorąoo oklla1~kiwali, wzno­
sząc oki!"zylki na cześć gaiśd. 

Po sprawdzeniu uprawnień del1e­
gatów .zatwie.ridzono ·protokuł po"' 
przednieg„o Wailneg.o Zebran~a, po.„ 
czem, wobe·c uprzedni,ego już ·ro­
zesiłania dele-gafoim w:s·zyst.kich 
sprawozdań, po k 1rótkiej dyskU\sj.i 
zatwi.erdzono równiie·ż s1prawozda­
nia .ustępują·ceg·o Za1rządu, a więc: 
prez·esa, insipeMora, s·ekirefarza i 
ska11bni'ka. 

1Bo . wysłuchaniu s.pora w0:zdanii.a 
Komisji Rewizyjnej, przedstawi10-
nego bardzo dolkładni·e i. :szczegó­
łowo - udzielono skarbnikowi 1 
cale.mu Zarządoiw~ ahs1oluto•rjum. 

N a tern za:koiń1ozono część spra­
wozdawczą Ze/brania, iP•O·c.zem 
przys:tąpi·O'no do przeprowadz.enia 
wyborów. Druh prez.es S. Tom­
ctzyń·ski .zapro:ponował powołani1e 
.ffia·rszał1ka Zebrani.a i dwóch se­
!kreitarzy. Prz·ez aklamację wy­
brano: mar1szaiłkiem - p. posła 
Re.dera, sek1re1tanzaimi - d1ruhów: 
Słoszewslki1ego z Brodnicy i Gaw­
mńskie·g.o z Grudziądza. 

Po wyiborze prezydjum ;przy.stą­
:piono do W)7iborów, 1przyczem wy~ 
bie•rarno k·olejno poszczegółiny1ch 
członków Zarządu. 

Na ·stanowisko prez.esa Związk1u 
powo:łano prz·ez aklamację wśiród 
n:vezwykłego enfa1zjazmu dO'tych­
czasowego pre.ze·sa Dru:ha Stefana 
T1omczyńskieg·o, hurmi1sfrza m. 
Łasina. 

Vi1ce - ·prezesurę powierzono za~ 
.służonemu działa·czowi poża·rni•cze­
mu z T1czewa, druhowi Fabi.ano­
w1i1. lnspektm~em wybrano jedno-
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gł ośnie nbecnego inspektora 
Z wiązlku druha Le,ona Kaszewskie­
go, któr·emu Wafoe Zebranie wy­
razifo pełne uznanie ,za dotychcza­
sową 1pra·cę . 

Następni,e wybrano: na sekreta­
rza Zarządu - druJha Gawroń­
skiego z Gmdzi1ądza; na ·zaistępcę 
se·kireta·rza - druha bmmistrza 
Webera z Podgórza; na skarbni· ... 
ka - druha Górnego z Łasina, 
wreszcie na pięciiu ławnikó'W Za­
rządu druhów: ChudŻi:ńs,k~eg10 z N. 
Miasta, Macieje'Wsiki,eg·o z,e Staro­
gardu, Bredefelda z Che:łm11a, 
Wi·szniew:skiego z Ko1wailewa 
Szfarlka z W ejhe1rowa. 

1Po wyho•rnch .przewodnidwo 
zebrania: objął znów druh prezes 
St. Tomczyński., dziękując w imi·e­
niiu .cał.e·gio Za·rządu i wła:s.nem za 
wy.bór i ·zapewniając, iż Zaną1d do 
fo·ży ws.zelk1i1ch wysiłków i starań, 
a,by pra.ca Związ1ku rozwi.iaiła się 
jaknaji.ntensywniej. 
Na1s1tę.pni·e druih insp. Kasz.ewski 

zreforo'Wał o:hs-z·ernie 1p1an pirac 
Związku, polkrnśfając m. in. potrze 
hę zmganizowania Krusy Ubezpie­
cz.eń dla strażadwa na. Pom01rzu, 
organizowania nowych straży po ... 
żarnych .oiraiz uzyskania .zarówno 
dla Zwi1ązku jak i dla wszysitkich 
stira-ży ,po1pa•rcia :material.neg·o 
władz i samorządów. 

Ska·ribnik Zarządu zr.efe1rował 
związany .z planem praic budżet 
Związku na mk 1929-30. 

Nad obydwGma referatami 1roz­
winęła się bardzo· oibsz.e.rna .i, 01ży­
wiiona idys'k1u8\ja, )którn dotyczyła 

,głównie sprawy zdoibyóa fundru­
szów dla stra:ży 101d samoirządów 
or.az z.aaingażowania instru:kto·ra. 
B. zna,czna większc1ść .dele,gatów 
stanę.la na stanowisku, iż zamiast 
angaiżować już obe·cnie 'jedne•go vn­
strukitora, który będzie kosztoiwał 
Z wią~ze1k ki'llka tysięcy zfoitych, a 
nie będzi.e w stanie o.garnąć swą 
prncą wszy:sfkich straży - należy 
rnc.zej pc•większyć fundus.z.e wyja­
zdo•we na·cze1lników ok·ręgowych, 
aby ci mog1i częsc1e1 lusfrować 
skaże . Oheicnie fundus.ze, ·przezna­
czone na ten cel .dfa naczelników 
są niewysta·rczające. 

Zgodnie więc ze sta1nowirskiem 
większośd uchwak:mo odfożyć 
zaa·ngażcwani,e instmikfo1ra do cza­
su, aż powiększą się fundus.ze 
Związku, tymczasem za,ś podni1e­
siono fundusz naicz.elników okr·ęgo­
wych na objazdy, luisitraicje okrę­
gów oraz na kur1sy okręgowe z 8 
na 13600 zł. 

Jednocześnie wszyscy naczel-

nicy zobowiązali się wobec całe­
go Zgr·omadżeni.a doł01żyć ws.zel­
ki1ch sfa.rań aby wszystki.e straże 
zostały na.leżycie zlustmwane i! 
przeszlkofone, przycz,em Zarząd! 
oraz inspe.ktc"r Zwią21ku mają jak­
najczęściej 11ustrować 1pracę okrę, 
gów i stan wyszkolenia Straży Po­
żarnych. 

Zaangażowanie instruktoira, 
który .byłby pomocniki1em inspek­
tora Związlku i m6g1l pomagać na­
czelnikom przy .prowadzeniu 
dłuższych !kursów i pr.z·eszkoileń w 
okręgaiclh i S'trażach je,st jednak 
nadal ibał"dzo 1po1żądane dla Związ­
ku Pomorskiego; ni·e wątpimy 
więc ż,e Pomorskie Stowairzysze­
nie Ubez:pie1cz,e·ń, które w o­
stat1nich lafach rozwinęło tak im­
ponują1cą poprn1stu działalność na 
polu niesienia pomncy strażom 
woj. :Pomorski·ego - i 1tym razem 
dopomQiż:e Związkowi, zaspokoi tę 
wydatną potrzebę i udzie:i fun­
duszu na zaangażowani·e instruk­
tora. 

N as'lępnie ·Uchwalono założenie 
Kasy Ubezp. Wzajemnegc· dla 
sfrażaków, uraz s1z·ereg dezydera- · 
tów, z.oiho'Wiązujących Zarząd 
Związku do ipoczyni,enia starań za, 
równo w Urzędzi.e Wojewódzkim, 
jak i u 1P1P. Starnst6w, alby straże 
pożarne mo·gły uzyskać większe 
sulbsydja na •za·kup na:rzędzi. 

Obsz.eirną dyslku:sję wywołała 
:sprawa pr:zeni·esienia si.edz'ifby 
Związku do To.mnia. Wi01be.c trud­
ności, j1a1ki·eby ta 1sprawa mngfa na­
sunąć ze wzg1lędów koimunika·cyj­
nych (odda·l1eni1e siedzi.by Związku 
od b. znacz1nej większ·oś,ci 1skażyL 
zeibmni wyipowiedzieli się jedno­
gło1śnie za pozostawi.eni1em siedzi­
by w Grudziądzu, jako mie1ś1cie po­
ł·ożc1nem ni·eimal w środku ·Pomo­
rza. 

W da1l1szym dąigu z·ehrnni:a u­
chwalono ohchodzić umczyśde w 
r. 1939 i·ubille1usz 50-leda istnien.i.a 
Związku, wprowadzić 'We wszysit­
kich olk1rę.gach rejony, uporządiko"' 
wać sprawę n c:szenia ·dystynkcyj, 
kitór·e mają lbyć ujedni0istajni101ne i 
be·zwzględnie 1UJzg1odnio·ne z oho­
wiązująicym n~1gu:lamineim umun­
rowan.ia. Posfanowiono 1rówm.ież 
wziąć łi1czny udizia·ł w uroic.zystości 
poświęcenia strażniicy Straży Po­
ża.rnej w Gdyni. 

W śród niezwykł.ego entuzjazmu 
Zebrnnie uchwaliło jednomyślnie 
na wniosek Druha Prezesa St. 
Tomczyńskiego prosić p. Wojewo­
dę Lamota o przyjęcie 1godnośd 
Prezesa Honnrnweg·o Związku 
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Stiraży Po·ż.arnych Wojew. Pomor­
skiego. Zeibrr.ani powstani1ern z 
mi1ejsc i grnrnkiemi okirzyikarni na 
cześć pana W oj.ew ody przyjęli 
wniosek Druha Tomczyńskiego. 

J ednocz·eśnie Zebranie nadało 
rprzez aklamację i WŚ1ród grzmią­
cych ·oklasków 1godno·ść członków 
honorowych Związku J. Eks. 1ks . 
biskupowi Okuniewskiemu ara.z 
pp. staroistorn: toruńskiemu, &·ru­
dziądzkiemu :i 1brodniokiernu w 
dowód uznania za pomne i •opiekę, _ 
jruką ota·czają sta1e strnżaotwo. 
Podnios1Łem przemówieniem uraz 

olkirzykiern na cześć Pa1t1a Pr.ezy­
d.enta Rzeczypo1spol:itej, l1gn. Moś­
ci1cikieg·o i Mars·załka Pbiliski J óze­
fa Piłsudskirego zakończył posie­
dzenie Druh Prezes St. Tomczyń­
ski. 

Zebrani po·dchwycili trzykrotnie 
wzniesiony okrzyk, manifestując 
gorąco swoje uczucia dla 01bu wiel-
kich Mężów Polslki. H. P-ski. 

Z działalności Okręgowego 
Związku w Kutnie. 

Mając na celu wydatniejsze spo­
pularyzowanie akcji pożarniczej na 
terenie powiatu oraz przedstawie­
nie społeczeństwu stanu wyszko­
lenia i wyekwipowania ochotni­
czych straży pożarnych, jak rów­
nież przedstawienie ich sprawno 
śc.i ibio1jlowej, Okręgowy Związek 

Kutnowski z prezesem p. starostą 
Żbikowskim i druhem st. instr. Ła­
bno na czele, wystąpił do wszyst­
kich gmin z inicjatywą urządzenia 
w grni1na1ch ćw~cze1brrry1ch zjazdów 
ochotniczych straży pożarnych. 
Pierwszy taki zjazd odbył się w 
dniu 7 lipca b. r. w Łaniętach, zor­
ganizowaniem zaś jego zajął się 
specjalny komitet z pp. senat. Ki­
nio·rskirn, Socha·czyńskim i 'WOJ­

tiem Strzeleckim. W 1z.j 1eździe wzię­
ły udział· skaże: ·z Gr·ochoiw.a. Su­
chodębi12 i Irni1ela, które µrz)1lrna­
s1zerowały clio Łanią·t i iprzy dźiwię­
kach orkiestry pomaszerowały do 
kościoła na nabożeństwo. 

Nieobecnego p. starostę Żbi­
kowskiego, któremu ważne spra­
wy nie pozwoliły wziąć udziału w 
zjeździ,e, 1repire·zent.01wał zast~pic,a 
p. Wiktor Wullert; ponadto obec­
ni bylii P'rzedsit:aw.iicie1e rn~ejs1co­
wego s.arnorządu i or~ainiz~cyj. Bo 
nabożeństwie odbyły się zawody, 
które pomimo ulewnego deszczu, 
trwającego od wczesnego ranka, 
nie zostały przerwane, a wykaza­
ły wybitną sprawność ćwiczących 
drużyn . Straże zajęły miejsca w 
n R stępującej k0Jej1ności: Grochów, 
Suchodębie, Imielno. 

W programie zjazdu przewidy­
wane było jeszcze wygłoszenie 
odczytu o pożarnictwie, jednak z 
powodu ulewnego deszczu musia­
no wygłoszenia zaniechać, a ogra-

niczono się tylko do rozdania ulo­
tek propagandowych. 

Po ćwiczeniach drużyny, goście 
oraz przedstawiciele organizacyj 
udali się do sali Dornu Ludowego, 
gdzie przyrządzono posiłek· Tu 
już nie szczędził swej pracy nie­
zmordowany p. Sochaczyński, na 
barkach którego spoczywał trud 
przyrządzenia posiłku i przyjęcia 
gości. W miłym nastroju przy 
dźwiękach orkiestry spędzono kil­
ka 1chwi.l1, .0i.ca1z ·wyg:łloiszio1n10 s:ZJc­
r1e'g toastów i przternówiień, w któ­
·ryich pordnosziono wa1rtość .pracy 
strażaka - odllofoiika. P. se:Iliat,o.ro­
w1t Kinii101riski1emu, kt6r.zy stanął n.a 
czele komiletu oraz p. Sochaczyń­
skiemu, który nie szczędził wysił­
ków nad zorganizowaniem zjazdu, 
zgotowano owację. 

Po zaikońc:zeni1ui pos1iłku druży­
ny odmaszerowały na plac ćwi­
czeń, gdzie zostały wręczone na­
grody, ofiarowane przez poszcze­
gólne osoby z ipoś1ród s1piote1c•.zieńs·t­
wa tutejszego, przez cukrownię i 
samorząd miejscowy, poczern zjazd 
zamknięto. Przed rozejś'Ciem się,. 
druhowie - strażacy nie omieszkali 
zgotować tradycyjnej owacji dru­
howi st. instr. Łabno, który jak 
zwykle pełen pogodnego usposo­
bienia i humoru, zagrzewał druhów 
do pracy w okresie poprzedzają-
cym zjazd. m. 

z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 
Półwiecze Straży L1owickiej. 

święto pÓ'łwi·ekow1ej działalnoś­
ci ocho1t1rni:czej organizaic.ji1 pioża•rnti.­
czej ni,e niafoży już wpr.a wdziie w 
Polsiee clio z~a:wi1sk nowych. Od ]1wt 
foi1lkuna1stu święcimy 1r:ok1roczni1e 
złiote g1ody pL(Lcówe.k sfra1ż1ackiich 
~ każdy lf1ok p:r1zyinosj nam crnra1z 
w1ięce1j podrnhnych uroczyisf.01ki. 
Nli1ernni1ej jednaik rnie sp·ows1zed:!li1a­
ły n1am .j.eszcz,e takie akity hisfo­
ryczne. 

Każd'y no1wy jub~l1eus1z półw1i1e.ciza 
uchotni'czej straiży pożarnej jest 
na skroś podniosłym momentem \'\' 
życiu strażadw.a nras.zego, wyku­
w:a pii.ętno dloidiatn111e i bud1zi no1we 
pierwiastki twórcze wś·ród tych, 
lkthrzy sami n i1e dla k1rnrzyści wla­
snych i próżnej chwały, umi1eją o­
ceni1ć n:a•leżyicie p.racę swych po­
p.r1zedm1ków, d!ać wyrnz ich za'Słu­
gom, złożyć im hołd należny ~.~·snk 
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poprze1z WS'ZVS'tki1c nia:stęipne po­
kol1eni1a. 

Ostatnio w dniu 7-ym lipca r. 
b. p6łwie1cz,e sw1ej eg,zy.s'fencii· świę­
cń:ła Ochntini·c·za Sf>i;a:ż P01żairn:a 
Łowi1cka, któ.ra, j,ak obtilc'.z1on.01, zad­
rnuq e w hii1s t oriii. s trruża ch.v:a po:l­
s k lile go 36-e mi10js·ce, jes1t 1 t1rzyd\z!~e­
stą s1z.6s1tą ,z :rtzędiu pl1aicó1wką dobir1a 
publi1cz:i::1ego n.a :2'ieml~a·cih oj1czy­
stych. 

S.traż w Ł0rwi,a:m, 1co do ldórej 
inJ'.lcjaitywia załiożeniia wyłaiaiiła s~ę 
wśród obywa te li itego miasta w ro­
ku 1878-mym, a 1którei sfa1t.ut z1a-
1twi1erd2:0no w dln.iu 5-tym ma1r;ca 
1879-g·o roku, rozpuczęła 1swój 1ży-· 
w1ot 01r1g,a;rni1zarcyjny w dniu 15-ym 
maja tegoż roku, ki1edyito odbyły 
S1ilę pi1e,rw1sze wybory władz Stm1ży, 
a właściiv·1 ą służbę stmrż1a1c.ką pod­
jęła w dni.u 29-tyrn czerwca 1879 
roku, kied'y to przie'P'row.adZionto 
p~1e•rw.s1ze ćwiczenia. 

Od tych chwfiil prze:z długi, okr1es 
latt' pilęćd1z1i1es1:ięciu sfoł1a St>ria1ż Ło­
wicka na zaszczytnym poste•run!ku 
służby publiicz1n1e·j. Pirze·chodziila 
d]ężJki1e k>Oleje zmagania si,ę z pir1ze­
c: wd(zi1ałamiiem w j eij p1ra1cy i rio1z~ 
woju 

1
p:rzez zaborców, grorna1dz1ła 

z rn~kta1dJem wiel.ki1ej· elnergji ś1wdlk'.ii 
do wa:llki~ z po1ża:r.ami(, uspr1a w:niia,łia 
się, promi1e1ni·oiw.afa ideologją i wz.o·­
ir·ru.mi s'W1ej piriacy n1a bl'iżs1z1e i da1ł­
s;ze oŚlrioidki: , p·ode1jmo1wata wres1z­
c1i1e zJa1damli1a sz?:rsze og1ólno-k101rpio­
rncyjne. --

SZiła w bój otwiairty ·z żyw!i1ołem 
poż1a·r.ern i, z boju teg.o wychodziilł.a 
zwydęskio. 

A rów1norr:zędini1e wa'11czy~a, sk1ry­
cie ·O ducha w nar·ndzi·e, o ,jego tę­
żyznę fizyczną , zaprawiała obywa­
t di w golf.o woś ci. ·zfo•żeniia ofiia1ry 
d11a Tej, którn nile zgfoę~a, cho1ć 
01kufa była w kajda1n1a1ch m!ilew1ocr.~, 
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zabi,egaia o łącz.nio·ść i sproosfość 
korpotralcyij1ną1, wśród srbmży,, dzfua­
ł!a1ący1ch w ,ok1resi1e r1ządów zaiho1r­
<:1zych, p'1"1Z1e:z co ,chluhn11e się za­
pisała w hi1sito1di1 st1rnżad!wa ~ w 
jego p101c'zyiilJa'niach okofo z:rzesize­
.nli.1a sli1ę. 

W Łowiczu odbył się jeszcze 
prz.ed wojną wielki, jaik na ówczes­
ne stosunki, zjazd straża·cki, przy.· 
spa1rzający niepomierne korzyści 

na polu zespolenia działa·czy •sitra-
. żacikich. 

Kaidiry St'rlaJŻy Ł,orwi1ckiiej ,dositaJr­
czyły .rów1niież późiniiJei1S1zych i 

·współ:cze.snyich wybiiitinyich dlzliiałar­
cizy pO'Żalr.ni1czyich, któr1zy w kau--
nry.ch, d1obrne 'Ziotrgalnkwwia1t1ych i 

dio1skn1111al\e v.r shJ1żbrne sfr:aiża.ckiJe.j 
usp'!'laiwinli:oinyi~h s1z0rnga1ch 1te1j Stirn­
ży TO'zpoiczY!111ail:i· siwą priaicę obywa­
telską ina ,DJi!wfo po1ża1rnńlcrtwa ojazy­
stle·go. Tu nialeŻla!ioby 1chioda!ż wy­
mliie1Thi1ć dlł'ugol1et!11:ieg10 ,c.złonika 
w lha1dlzi Zw;~ąl2)ku Fl'Olri~ańsikliiego Dru­
ha Emiill1a Bafo€ra - późrniejsz;ego 

prte'zes1a Sbrruży Łmvlilcki~ej, a rów~ 
n'iież dio'W'óidcę zwryidęzkiei diruży­
ny rep11„etZJem,fa1cyj:nelj 1na zeszł\o!"rnc1z-
111yich zia1wodlaJch w Tury.nJiJe :!Jruha 
tilnż„ T.aideus z1a Br ZiO•z«>w ski1e1g,o. Tu 
rówin:ile1ż wspomn~eć wypada, ż·e 
~'.dy w r:oku 1915-ym po i0rpus1z,c1Ze­
nlilu pr:z1e.z moskallii1 Wairsz.awy two­
rzyła się Straż Sto:łeczna, dn szta­
bu j.e'j pieirwszvch 1ofiic1e~ów wesizli 
czfonlmwi1e Straży Lowi1ckiej Dru­
howie: Tadeus'Z Brzo,zaiwski, f ,e­
liks Graibowski, Juliusz Gi1eras1e­
wi1cz i Henryk Markowski, p1rzy-
czem ten osit:atni' do dzi'ś 
·pozostaje •w s'ztab:ie Straży 
· stołe,cznej. TUJ wreszcie wspo·-
mmec trzeba, że 1 w dzisiej­
Slz.yim t. 'ZW. „K101r1puc;'~e, lnsrpekcyj­
nym" mamy wyichowamka Stiriaży 

Łow1~cMei Druh1a poidfun:speikb0ira M. 
K uik:czykcuj,ti s,a wte L wowli1e. 

Wszystko fo i1 dzieje m. Łowicza 
w sz,cze·góLnoś1 cii świa:dczyć mo~ą, 

że Straż Ł1owfoka 1chlubni1e ,i, OiW''K ­

niie wypeł.ni1ba pi1erws1ze pbwiiiecz·~ 

-swe·j ta1k pożytec~nej dJz1fa~a!lnośd 
dla miasta a ·z niem i Po'l1ski całej. 

To ite.ż pir~z1ehli1e·g ju1hile1usziu był 
niezwyiklG ur101czys1ty iii po1dlnioc;tv 
DI a ua.zidz1e n11a bioiw~e m dzii1ała1lfl'o ·~, ri 
Strnży z;a wiązał s1ię juiż pmed rio-

k1i,e1m spe•ciailny lkomHet ;j.uJb:ileu­
s z o wy z prz1e dlstba wiiciie'1i ws1zys t­
k1i c h sfer społeczrrrych Łorw:ilcza•, 
aby wspólnym czyn1em w1dlziięc~­

nych mi1e,s,zkańców mi1a1sit\ai nagiro­
dz·i·ć zasług1i St1raży. 
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Drużyna Straży Poż. Ochotniczej w Pruszkowief 

która ćwiczyła w grupie straży wielkomie jskich na zawodach w Poznaniu 

i otrzymała pierwszą nagrodę. Komendant Chełmiński Witold, zast. Komen­

danta B. Forbrich, aspirant B. Olesiński. 

------------------~ ............... ===---------=-.....,.,..,,,......,,,_, ___________ __ 

I post1a:niowlifo1no też wf und o w a1ć 
dl1a St1ra1ży n1a dlzień juhileu.sz'll 
dwa ·samochodty: pogotowfo i cy­
s1te1ril1ię, wychoclli:ąc slu1smie z za­
ło1ż,en!ila1, że d11a strażaka, od'dlaneg·o 
ca1łą d!us:zą swej słu:żb1e, na,Jmi' „ 
szym wy.razem widzięcznoiści 

w,spóiłioibywaitel'i' jest jakiieś naTZę-­

dz1i1e, p.rzy pomocy którego moiże 
o,n skute,cznfoj w.a1k.zyć ze swym 
wrogi1em. 

Dziięki. wy,siłk1om komifotu po­
płynęły też 10Iiairy od spo.łecL.eńst'­
wa, a że z wydatną pomncy w 1tych 
przeds~ęwzlięiai1a1ch pośpie·szyły je­
sz1c:z,e: Row,sz:e1chny Za1kbd Ubezp. 
W ·za1jemnych, Sejmi1k Low.icki i1 

magi.strait Łowicza, każda bowiem 
z tych ciins tyituoji za:s Uiiła ko mit e ~ 
wyidatną slllbwencją, wi.ęc też Ju­
hi1lia1tka zyskaił'a w dniu z.lo1tych g(} 
dó1w da1r w.spa1ni1a'ły i wiieke poiży­
te,cziny, ~:eśl1i, zwiaiżymy, j:a:k owocne 
w swych skwtkach będzie bezwąt­
pienia to ,azęśd1owe choiciaż z:a u· J­

mobilizowanie taboru dotychczas 
wyłą1cz1111~e dto1 po1c:i'ągu konneg·o. 

P1ośw1ilęc.eni1a s.amo1choid'ów po od­
praw~onej ms1zy św. dlo1kon2 i ka!Pe­
l:a:n St1raiży iks. Zawiaidzki. Jeden z 
s.aimo•chod:ów o.trzymał naz('wę 
„Bzura" (rneka płynąica pod Ł0-
wilc.z.em), dlmgi „Peliikian" f hPrb m. 

Ł,owkz:a). Pog1ofovvie cy~tema 

zmontoW1arrl!e z.ostały na nnwych 
s·ześci.!01cy.lfund11o:wych podwoziach 
m. „Chev.no:l1ef'. 

Po posw:11ęceniu samo.chodóiw 
.nastąp1i1ł wnnruosły akt dJeikGr acj1i1 z i­
słu.ż<o,nyich ozłionków Stlriaży. Deko­
racj1i doik101t11ał pre·~eis Związlu 
Stiria·ży wo.j„ W:a1rszaiwsrk~,eg,o druh 
~nż. St. W1a.li1górski, p•rzy µoimn1...; 
druhów: Z. Pirizyij1aiłlk1ow.-skiego -
prezes1a Kie'leick:i1eg10 Związ,hu i ·n­
żyniera J. TuHszkow:skie:go-prze­
·wodni1cząceg10· Gł. Komils'1 Tech --·1 -
Ci.lin1ej. 

Pr1z.e,d f1mnt druży.ny wywołany 

został pii1e1rwszy druh Stani1Sław 

Ruitk'o:wskfr - sze.reg1owiiec a j1ed1 . 

ny cizł101niek Stir1a•ży Łowickiej sd.t...­
żą,cy w nli1ei od P'i1e1rwszych chwil 
p orw st1amila, pla.c óiwrkli i p1amiię b~j1ą1c y 
do:sk1orna•le te czasy, k 'i,edy j,esizicz1e 
w Łiowi1czu Sb:iatży nie byli(). 
Dostnjny, siedemdziesi,ęciodwu1'et­

ni jubifat wyistąp:ił prz,e,d f·ront krn­
kn1em d:ziiia.1rsk!im, !:zmamimmjącym 
mo1c dudmwą teg10, który dziiś po 
p1ęódtz1i1e.si1ęciu laitla1ch ofia,me,j a c1i­
che9 s.łuiżby 10ibywa1tielskli1ej sz1e<lł 
w p:ro.stym mundur~e s1zielre1gi01wca, 
a by 1 0 1t1r1zymać wys:oice zia1S1zic:zytne 
odznaczeni.a - „znak za wysługę 
50 .I1a't'" i1 „ złoty me·da1l 1za1sług1:". 
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W skr-0mnyim mrnrudll!rze s1z0re­
g1owca pełini'.ł p1tzciz pó'ł wi.eiku ci­
chy 101bmviąz1ek h umamJiifamniy niie 
dla zysku i s'ławy, ale z najszla­
chetrniejszych pobudek wewnętrz~ 
rnry;ch w ii.milę haseł naiu!ki Chrystu­
sowej. Był zaw,rn21e na sfa1notwiisku 
a1e rnaim~i!e1j mo!że w!iidJz1i1ainy, bo 
rnie·ndlróżin)i\a.j ,ą.cy się z j1ednoliiteg0 
s2.10riegu, takiilch samytch, jaik ~ on 
oira1czy. 

Ale dlzi:ś pó:łw~ldwwy o.grom 
~ZJasu wys u1nią ł go· w:res·z c:i e IIia cizo, 
~IO), wy;sunął, a.by - j1ak fi() słus'Zni e 
'lllapisał ia1utor ws.tępnego a1rtyikUJłiu 
j-edlrnod\ruiówik:j_, jub1i1l1eU1s'ZOwej Strażv 
Łowii1cki1eij - „cliał ś1wii1adeietwo, że 
:iidle:a poś wi1ę een!ila j , be z'i1n t e!l" es oiw -
111J~Śicrn. ŻY:fe wŚiród ITT/ais", aby - d'o­
d.am - był żywym łą·om~.kci1em po­
między pierwszymi tysią·cami 1Y'ch, 
lktó1nzy twoirzyH s:z.er.egi1 S\t1r;a/Żaotwa 
ochoitruilczeig·o i j,eg10 .iideofogją ')_ 
ćwierćmi,ljonoiwą rzeszą tych, któ­
rzy dlziś s tmrnoiw:Lą lllia:s·z huJli1e1ci, a 
którzy wszak 1ty;ch pierwszych 
lkadr są .następie.ami, :aby w wolnej 
P·olis1ce prze·z ni1k10ig10 1rni1ekirępowa1nill 
.prac·ować z taką energją, samo-. 
za1pal!'laiiem się i w t1alki1ej 1zgodnioiś­
di p0ic·z.yn.ań, ja1k -to .az:yn!i·1i dmho­
wrue .nasi :z piileiJ:"IW,S(z·eig10 tysi1ąca d!z~ai­
łla\Czy poża1i:rniic:zyich, cho!Ciiaiż .~m 
brakło rtej .swohody, Jaką my dziś 
irozp 0111ządlzia1111 y. 

Dtt-.uh Stanii1s1łiaw Ruit:ko.wski w 
Łowi1czru, p.ozo:stający stale w tvm 
samym skromnym mundur.ze sze;e­
g1orw.ca .p1121ez liait p1i1ęócilzies:iią t na 
służbli1e iide:i; st'l"lażaictwa O"chiorbn~lcze­
go - to żywy .symbol, że pona·d 
dosfo,jeństw,ai, tytuły i zaszicziyity 
pr.:zietrwa :ziruwsz;e re1a.liny czyn, któ­
•reg10 wyr1a:zem i·e1sil 1wzm1ilo1s.łe pow10-
łatt1Ji1e służby 1S1tl11ruiJaickile"'· 

iPirezydent m. Łoiwfoza p. J. Mii­
chat1'ski w icrniJemiitu samo1nądu 
milejs,coweg10 w1ręCJzyił diruhuwiil S. 
Rutk1owskiemu ,srie1bimy z.egaireik z 
o~ow~edlrnńą decły.kaicją j.ruko wy­
raz uzma:ni.a dJb wyifrrwałei p1l1a1Cy 

-społecznej 1nestor.a strażaków Ło­
wruoki1ch. 

Sz1011eg -innyrch Z1asłU1.żJ01nych 
członków St:ra1ży atlrzyma1bo jes·z­
cze li.cz:ne 1Qidiznac1Z,e:nila p•rz·yz'11laine 
p.r.Z10z kc1rpo1m1cyj.ne wła1d12e sitr.a­
żaickiie. Obecny 1n.aazelnik Sh aży 
dtruh A. Niebude1k .otrzymał „IZłO'tv 
medal za.sługi" i „z1rnaik za wysłu·­
gę 30 Lat". „Sreihmry me·d'a1l z1a1słu­
gi" ·Otrzymał druh St. Fafiń1ski -­
dlowiódlca 1 0-dldlz:ilału, „BTOn1z101W·em1 
med~lami zasługi" bylii dekorowa­
ni druhowi,e: W adaw Birz1rnz10iwski, 
W. Ma1da:nio,wiicz, Jan Mi1Chia.liSkii, 
J óz1ef Miichalskii, H. Modrz1ew1sikii, 
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A. Peirk1owski1, F. Stefko, J. śLil'wiń­
siki, J. \Va·si1lewski, Fr. W a1l'd21a:k, 
K. W ójdk i Wł. Ziemiańczyk. 
„Znak za wydiugę 45 lat 1z1a:wi)sJ na 
pier,si,ach diruha Fr. Kosta·rsiki·ego, 
za1ś ,,z.na1ki za wysł"lllgę 40 laf' o'~­
dobiły mrnnduiry dtruhó·w: K. Dem­
ni·ckiego, W . Fortuński.ego, J. Ko ... 
sii1rnrk1a, J. Rute1cki1ego i M. Woje­
wioid'.y. P,o.zatem cały s1Z,e11eg d1ru­
hów otrzymał „znaki za wysługę 
35-ciui, 30-tu, 25-du, 20-fo, 15-11UJ, 
i 10-ici u 1l1a1t 11

• 

W śród l1i1c.z.niile przybyłych ma u­
rio·czystość prnedsta wiici1eli władz 
st1r1aiża.ckitch i ·iinsi:ytucH wńdzi1el.i1ś­
my między innymi, druhów: pr.e­
z.esa Wal.igórski.e,go z Warsz a wy, 
pire:z.es.a Z. P1r:z:yja1hkow,ski1eg·o z 
R.a1dJomii1a., pir1ezesa J . W·okzyńskie­
go i nacz. T. Brzozo'Wskiego z Ło„ 
cizi, inżyni·era J. Tuliszkowskie­
go z Warszawy, dyrekrtoira 
Lipsk:i1ego z Wiarszawy ~ dyr. 
P)rz,edp1ełskiieg10. 1z W1a.1r1s1z,aiwy, po1dl­
inspekitor.a p•o1ż. H. Łusz.czkiewi­
c·za z Warszawy i podinsp. po1ż. M. 
Kulkazyikajt.i1s.a ze· Lwow1a, !kpt. H . 
Ma1r.kowskieg.o 'Z Warszawy i wfolu 
i1nm:ytch dzi1a'.łia 1c 1zy poża1rni1c•zych. 

1Podicza,s cafog·n pirzeb:.egu UJ!'O­

czystloiśd juibilleuis1zmvych obe.cny 
był st1a1rosita Ł1ow~lcki p. S~r.zes:zew­
ski, dalej prezydent m. Łowi·cza 
p. Mi1cha1lis1ki11 dloiw:ódlca m:1e1k c101we­
go g1am:i:z'On u pul k. S121a~ra1rno1w s:M 
i 11ilciz1ni1 pJr·z,ed!sta.w1i1ci!ele mi1ea1s1C101-
we1g10 spo:łieczeństwa wraz z ·eiz~Oln­
lmmi kiomi1te.tu jubiforns1z1ow1eg10 z 
przew101dJniczą1cym -tegoż p. Gołę­
biowskim na czele, ornz c'Złonko­
wie zarządu i sztabu Straży Łn­
wicki1ej z Jej ·o hecnym prezesem 
druhetn śliasikim na czele. 

Wyidlana przez lkomifot d""(;hoidu 
jied!rnod!Il!tóWlka ju\hirr·euszowa pirzy­

· c1Zynil~a silę v~ryda bnie, po:zia ws:zyist­
k~emi 1ziwykłemi . w tych wy.pard­
k:a·ch 1częŚici1ami! prog1ramu i.uh~l;eu­
sz1owiegio1, do uświ1ettni1eni!a u11-,oczy­
stości złotych godów, których pod­
niosłe momenty pozo.staną na 
dłuigo w pami1ęcli u1cizies.tn.iik·ów te1gi0 
świięita. R. 

Uroczystość Strażacka 

w W'ołkowysku. 

W dniu 23 czerwca r. b. odbyła 
się uroczystość trzydziestolecia 
istnienia i pracy Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Wołkowysku, wrę­
czenia Straży Dyplomu Zasługi za 
trzydziestoletnią wytrwałą pracę, 
i odznaczenia zasłużonych czlon­
ków [ i 1długo'1etn'1i1ch dlz.i1ałac'Zy :na 

polu po.żarn1idwa Okiręgu: Wołko­
wyskiego, 

W przeddzień ur.oczystości -
wieczorem urządziła Straż, przy 
dźwiękach orkiestry i blasku po­
chodni po ulicach miasta „Cap­
strzyk strażacki". 

Uroczystość uświetnili swoją o­
becnością: przedstawiciel woje­
wództwa, przedstawiciele wszyst­
kich miejscowych władz państwo­
wych i samorządowych z p. Sta­
rn1s1tą K. Eus,tiad1iiewiczem nia czde, 
prezes i inspektor Wojew. Zw. 
Straży Pożarnych, oraz liczne de­
legacje strażackie z sąsiednich wo­
jewództw, powiatów i powiatu 
Wołkowyskiego. 

W dniu uroczystości o godz. 
6-ej rano odegrany został hejnał 
z wieży strażackiej, a o godz. 10-ej 
na placu przed bogato udekorowa­
ną remizą, po zebraniu się wszyst­
kich drużyn i delegacji - naczel­
nik Wołkowyskiej Straży Pożar­
nej p. Chantow, złożył raport 
przedstawicielom władz i wyru­
szono przy dźwiękach 2-ch or­
kiestr strażackich do kościoła far-

. nego na nabożeństwC'. 
Po niabo1żeńs tw1i1e p111ze·dJs1ta w~ci.e.I 

województwa i prezes Wojewódz­
kiego Zw. Str. Pożarnych wygło­
sili okolicznościowe przemówienia. 
Następnie przedstawiciel woje­
wództwa wręczył Straży Dyplom 
Zasługi za 30-letnią pracę, poczem 
nastąpił ceremonjał wbijania pa­
miątkowych gwoździ do sztanda­
ru i dekoracja zasłużonych człon­
ków Straży, której dokonał p. Sta­
rosta K. Eustachiewicz - prezes 
Okr. Związku Straży Poż. w Woł­
kowysku. 

, Odznaczeni zostali za wysługę 
,30 lat: 
. M. Chantow, A. Eismont, E· Jel­
ski, M. Pripsztein i D. Pripsztein. 

Za wysługę 20 lat:, M. Weiner. 
Za wysługę 15 lat - B. Wein­

berg, J. Lewin i M. Stein. 
O godz. 13.30 w obecności wszy­

stkich władz, zaproszonych gości 
i tłumów miejscowej ludności -
odbyły się ćwiczenia taktyczne na 
2 piętrowym budynku. Należy za­
znaczyć, że ćwiczenia te mimo du­
żych trudności i nieodpowiednie­
go budynku, naogół wypacHy 
ba1rdz.o ·d'obirzie, dJz.i:ękii wy.robci.1on1ej 
spr.awnoiśd paid ki·eru!ll.'ldem ein.e:r­
gicznego i poświęcającego dużo 
czasu sprawom straży naczelnika 
tejże p. M. Chantowa. 

Po ćwiczeniach odbyła się de­
filada i wspólny obiad przy dźwię-
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ZARZĄD GŁóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZ, POL, OGŁASZA NINIEJSZEM 

Konłrnrs ·na stanowisko Naczelneg~ lnip!kłilr~ Gł. Związ< 11 Stra?t PJż. R. P 
Dla kandyd:atóiw, praginących U!bie,gać ::si~ o powyższ.e stanow1isiko 1 Za1rząd! ustalił nirustępują·ce 

wa1runki ko1nikurisu: 
1) Wy1kaz.anie się czynnym udziałem w pracy spoleczne.j. 
2) Wyższe wyikształcenie (pO'żądlane techniczme), 
3) Znai·omość zasad pracy 1organi.zacyjnej, 
4) Znajomo·ść zasad ornz usitir.oju administracii p.ań·stwowej i ogól1nej 1 

5) Doktadna zinaj,omość m 1g1anizacji i działalności Straży Pożarnych. 
6) Dohry sitan zd,r:owi.a. 
7) Odbyta slużib.a wojS'k1o'W,a (pożądany S"topień ·ofio~'!1ski). 
Do stanowiska przywiązanie ie1S't up:osaże n.ie, oraz diety wg. norm. V g.rupy uiposażeinfa ur:zęd­

ników państwowych. 
Kandydaci ubi1e1gający s1i.ę o pO'wyżs1ze stanowi1sk10, oho1wiąz.ani są dożyć do Zarządu Głównego 

Związiku w W.a.rsza1wie 1 ul. Poznańs1ka 11 m. 5, odpow1iednio udokumento'Wan.e podan.ie wra:z .z cu1rri­
culum vitae w terminie do dlni,a 15 sier:pini1a r. b. 

Po,dania nieuwzględnii01ne powstaną be,z odpowieiclzL 
Zarząd <3-łównego Związkill zastrzega siabiepr.awo przedstawienia, Radzie Naczelnej do ·zat'Wier­

dzenia - kandyd'ata ró1wniież ,z poza g.rnna osób, ubie2aiC\!cych się o wyżei wymienfo,ne stanowi1sko. 
Głów1ny Zwią;z,ek Strnży Po.żarnych 

Rz.eczpospoli.tej Pol.sikiei 
Zarząd 

(-) St. Twardo. (-) St. Waligórski. 

eeeeeeeeeeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~eeee~· 

kach 2 orkiestr strażackich ze Sło­
nima i Wołkowyska. 

W czasie obiadu wygłoszono 
szereg przemówień. N a zakończe~ 
nie wzniesiono toasty na cześć: 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Prezydenta I. Mościckiego, Mar­
szałka J. Piłsudskiego i prezesa 
miejscowej Straży Pożarnej i Zwią­
zku Okr. p. Starosty K. Eustachie­
wicza. 

Z racji 30-lecia straży i w dowód 
położonych zasług i pracy w Stra­
ży, korpus Straży i młodzież m. 

1 
Wołkowyska wręczyła p. prezeso­
wi, naczelnikowi M. Chantowowi i 
zastępcy naczelnika A. Eismonto­
wi, szereg upominków w postaci 
zegarków złotego, srebrnego, biur-
kowego i srebrnego serwisu -

wszystko z odpowiednimi napisa­
mi. 

Późno już wieczorem uczestnicy 
uroczystości rozjechali się do do­
mów z nową energją i nowym za-
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pałem do dalszej owocnej pracy 
na polu pożarnictwa. · · 
Należy tu jeszcze podkreślić 

wielkie zasługi Zarządu Straży z 
prezesem p. Starostą na czele, 
który w znacznej mierze przyczy­
nił się do obecnego stanu Straży 
1i dz1ięki któremu prnca i 1roziwój 
Straży z każdym dniem postępo­
wały naprzód. 

W obecnej chwili Straż posiada: 
2 pogotowia samochodowe, 2 si­
kawki motorowe, 8 beczkowozów, 
drabinę francuską i Szczerbow­
skiego, 2 sikawki ręczne przenoś­
ne, 2 hakówki, 5 bosaków, 5 po­
chodni, oraz całkowite umunduro­
wanie i uzbrojenie osobiste dla 60 
szeregowych i 7 oficerów i dobrze 
zgraną orkiestrę dętą. J. B. 

Skutki burz lipcowych. 
Sza1ejące ocl pewnego czac; 11. 

czę~tie burze powodują l"czne po . 
żary, podągają·ce ·za sobą wi·elk ·-: 
straty, zarówno w budy,1kach 1 jak 

i w in:wenla1rzu żywym i mar~­
. v1ym, a ni1eje.dnoikr•ot1n1i;e povmdują 

ofia„ry w ludziach. 

Poniżej zamies:z.czymy sprawo­
z·dani.a , jak1.€. otrizymaliśmy o p o 
ża.rach\ wyn ikłych wskutek buriz, 

na t1ererui1e wojedód1z1twa l.U1be1skie­
go. 

Pożar w Pardysówce powiatu 
Biłgorajskiego • 

Dnia 23-go lipca r. b. w czas~~ 
niebywale s1il:nej burzy o g·odzinic 
15 mimrt 40 wybuchł p1nżar we 
wsi Pa.rdysówka (J óizefów-posi10-
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łek, gmi1ny Al,eksanidrów, p1owi1a'tu 
Biłrgorajskie1ga) wskutek ude·rze­
nia piimUJna w oho1rę w j.ednej z 
zagrbd, pol,o.żo.nej w §.;:o·diku tej 

wsi. Za1al:airmowa1na o gcd'z. 15 m. 
45 Skaż P1ożarna Ochot. w o.sa­
d.zie Józ·efów wyrus.iy~: do poh · 
t "U i pr:z1e b yw1s1z y 2112 k !11:1. sit.an.ę \:t 
na mie1j1s1c.UJ wyp.aidku n godz. 15 m 
55 w ·zespo1e 19 st1rażaPów 'ZJ 2-m1 
sikawikami, 3-ma be1czkowozarn;, 

drab'iną "Sz1c.ze1rbowsli ~eg·o", dJra­
b!ną ciężką przystawrn1 i t. p . . 
Poża.r p1rz,erzu:c.ił i;;ie gwałt11.)\V~ 

nie na sąsi ,edlnie bUJdy 1k1·, obj.ął 

aałkow;~ciie płiomń1e111.i1em diwie za­
grody, sikła0daijące się z 2-·ch do­
mów mi1esZ'ka1l1nych, 1· ·nE:.j obmv. 
drewuit.n.i. 1i piiiwn.~cy, Ki1ęs1ka 7.:1 · 

grażałia ca·iej wi·a.s1ce, tem bard.z>~; 
że budynki m1i1esz1kaln1e i gospo·­
d ar ezie s1t ain o w:i ą .praw :.e ni1e pir z 2•: • 

waną 1cał,ość. 

Przybyła Stiraż J óz1ef.oY1sk.a n · 
j ął.a S'ta1no„;.vi·ska ohr·onne na dłn­

gości linj± frnnfo pofat t -:1, pos.iłk1.: 

jąc .s1ię j 1eidną silkawką. .t.as z dini. 
giej sika wiki S1k1ieriow1an~ .tJrąid wo 
dy na dom mi.es1zkalny i ~nine cze 
ści ła-twopalne na·jwli;ęcej za&rnż„­

ne, znajd!ujące s.ię n.a ~vt,ic.h pofa -­
ru. Po za,j.ęciu tych s~anowisk ·~ 

wielkim tir.udem rnc1ało się pO'żair 
umfojs1cow1ić. 

Opr1ó1c:z Straży J ózefowskiiej ina 
ratUJnek przybyły sfraże pożar. 

ochot. z Majdanu Nepryskiego, 
( o·d'l. 3 kim ) pod 2.owó2z1twem dh. 

Newladla ~ z Hame.rin.r, (odl. 5 ki­
lometrów) pod dowództwem na­
czelnika druha Różyicki1ego, po-

czem pr:zyvłąpiono wspó1na1e do 
natar1cia i v•.r końcu do zuipelnego0 
zlikwido.wania pożairu. Slf:iraż poi­

wródiła do remizy o god.zini1e 
18-tej. 
Sp·Łonęły d\o1sz1czętnń1e 2 domy 

m1eszkaline, 1 ohoira, 1 ·driewutnia, 
1 piiWni·ca, s·z·ereg na,r:zędzi 1rnk~ii.·­

czyich, or.az od ude1r!ze1nl~a piioiruna 
został zabi.ty w oborze 1 koń, 1 
krowa i· 2 śY.<ni1e,. Stiraty wynos!Zą 
około 20.000 ·z.ł. Właśdcie1l jed­

.:niej z płonących zagród, nazwi­
s1kiem Momot Wojde.ch zmarł w 
czasie poża•ru n.a udar s1e1r1ca. 

A k1c1j ą 1r a tUink ową ki e1r101w ał n.a­
cz1elnvk Straży J ó:zefoV1skiie,j druh 
Skrobiie·c Ale:k.sander, podcw.s ak­
cji poważni.ejszyich uszkodzeń w 
taho·rz1e, jak 1róiw:nież wypadku z 
pośród straż ak.óiw nii-e b y:ło. 

M arem Zawadzki 
last. Nacz. O. S. P. w Józefowie 

Biłgorajskim. 

Skutki gwałtownej burzy w pn-w~ 
Sokołowskim. 

Drnia 24 lipca r. b 10 g.odz.inie 
10112 wiec.zio-rem S"zal.ała nad mia­
stem Sokohwem i w okolicach 
gw.ahowna bu!za, która w powie­
c.i1e wyrząid:ziła ·zinaiczne st:raty. 
Pożarów od udie1rze1nia pi1oru­

nów rw piowie·C'iie Sokofowskim wy­
nikło sz1eść, a mianowiici.e: we 

lHUMCR I SATYRA!_ 
Silny argument. 

Choiciaż bogohojne miasiteczko 
Okpiisz·ew, jak zapisał, co parę 

1at płonęfo niema1l doszczętnie, a 
gdy się ty.lko zdążyło ja1koo takv 
odbudować, to ·znów padało past­
wą ,pł.omi.eni, to jednak nie było 
siły ITrud:ziki1ej, aby zdołafa skłonić 

mi~eszkań1ców do zało·żenia własnej 

stiraży ngnio1wei·. 

Ni,e pomagały wszelkie a1r:gu„ 

meinty, wytaczane przez rozsąd­

niejsze jedno!Stki, gotowe do ofiar"' 
nej pracy społecznej, na nic się 

zdała klęska pożaru, po której 
trzeba było za każdym razem bu„ 
dawać mia,steczko na nowo -
ogół był głuchy na namowy w 
tym k i1ernnku i z kamiennym up o-
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rem n.ie dopuszczał 1do zorganizo._ 
wania stiraży. 

Najbliższa .placówka rafowni­
·cza w Łysinkach, odległa od 
Okpi1szewa 10 piętna1ście kilome­
tróow · ciężkiej drngi, nie na wide 
mogła si:ę przydać, bo gdy jej się 

c.zasem udało 1przy.być z ratunkiem 
do Okpiszewa, fo· bywało najc·zęś­

ciej wówczas, g1dy już ogi1eń zrobił 

swcje i ws·zel1ka pomoc była zby„ 

teczna. 
To jednak nie przekonywafo 

mieszkańcÓiw miasteczka, którzv 
dowodzili, że w.prawdzie ogień 

jes1t dużą klęską, afo skaż będzi0e 

jeszcze większą , bo wciąż wypad­
nie trzyimać si.ę za k ieszeń i łożyć 
n a utrzymanie kosztownej pła„ 

cówki. 

ws.iach Sa.bniL-, Grnchów, Błonie., 

Bujałach i w maj. państwowym 

Czeik.anów. Straty znaczne. 
W ma1ątku Cz·ekanów spalił s1ię 

duży b111dynek gospodariczy; mają­
·t·ek iten -d:zie~ża·wi Sejmik So·koło­

wski., ktióry 1~·1oniósł zna.czne s:tira­
ty, pio1n1Lewiaż s;p1alo1nie ziostały na­
rzędzi-a 1rnl1nk.ze i frzy s1ztuki byd­
ła. Dziwnem się wydaje, iż Sejmi~\. 
ni1e UJhe1zpi1eiezyil bydła i drogocen­
nych na1rzędz,i rolniczy,ch, zapiew­
rne bi1e1r.ze p:rzykład z włościain1 
kt,órzy t.eż n.ie chcą uhezpiieazać 

swojego majątku, jak t10 miał.o 

mi1ejs1ce we wis.i Błoniu, gdzie n2~ 

9 spalionyich budynków gospodar­
czych, j-e1de1n ty!k10 był uibezpie 
czo ny, o dobytku i .narzędziac '.1 
lflOliI1!i1c:zych ni,ema mo·wy. 

WypadJkó;v śm~erci 'Z przyczy­
ny pio1runów nie było. 

Mi,asto Sokołów nii1e pon.i1os.ł J 

żwdny.ch stn:t, jeidy;ni\e w cza,sie 
brnrizy elektrownia nie dostarczała 
prądUJ, ponileważ ,pfonm.y jed1e1n po 
cirngim za.c'Zęły b ~'Ć w liiinje ele1k 
trycznie, fa,k że w ni1ektóry·ch mie­
s.zkania1ch swia Ho i·eszic·ze przed 
wstir.zymani~m pnądu poga.sh 
wsikuitek krótk~ego sipięoia. 

Należy ·wy1raz.ić uz·nanie tym 
skażomi, 1<.tóre hrały czvn.ny u­

dział w rato\van.iu mienia pomim.; 
szal1ejąieej burzy, w przeciwnym 
rnzie s.traity by.iyby o wi1ele wi,ę~ · 

sze. 
Oc1z. 

He się nabiedził m1e11seoiwy l,e„ 

karz, osiadły tu ·od! fat wielu, opo­
wi1edizieć tmdino. 

Mają1c sfa1ły kontakt z miesz­
kańc.ami Okpiszew.a, przy 1każdej 

sposobności poruszał 'sipra wę ska­
ży, ale na nic 1się fo I1lie zdało. 

Przyznawań·o panu konsyljarzai­
wi rncję, -nikt wyraźni1e z 01pozycją 

1t1.i1e występował, - gdy i·e.dnak do­
któir zwołał zehranie or.ganizacyj­
ne, by w s.zenszem Jkole sprawę 

1g1mntownie omówi1ć i ułożyić pla1n 

pracy, niikt si:ę na apel nie stawiał 
i kwe·stja .sama P'rze·z się upadafa. 

Dokt6r j.ednak wcale się nie 
zni1e·chęicał, jeno w dalszym •ciągu 

agit·ował, a ·cho-ć do ogófo1ego ze­
brania nigdy nie dochodzifo, przy­
sięgał sobie, że musi r1ze1oz dopro­

wadzić. <lo końca . 
Tak u.pływał rok za rnki1em.„ 
Tego1r·oczne lato jest niezmie1r­

nie burzliwe i właśnie ten szcze­
g6ł postanowił doktór wyzyskać 

dla swoich planów. 
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Gdy nadszedł afores h un i n1e„ 
marli co parę dni przez Okpiszew 
przechodziły faile piorunów i błys­
kawic, a ni,ehezpi,eczeństwo 
,ognia wi·sialo nad miasteczkiem, 
doktór zr·e,dagowa:ł p1sm1enną 
uchwałę mieszkań·ców, ·decydrują­
C)Tich się na założenie po1farnej 
sfraży ochotn.kz.ej i dekfamjąqnch 
pewne wlkfadiy pieniężne na jej 
zorgan~zowanie oiraz pierws·ze 1po­
frzeby. 

Pewnej nocy nad Okpis'Z·ewem 
rnzszalała się ·niebywała 1bunza. 

Piorun walił za .piorunem, ipotęż­
.ne błyskawice grn.źnym blaskiem 
oś1wie'lla·ły co chwi1lę miaste1czko ~ 
w któr-em 1nikt IIlie mógł spać ze 
1strnchu. 

Zbici w gromadkę mie1szkańcy 
wysfawaJi, w sieniach domów, ,gio­
fowi ,każdej chwiai do -ratowania 
swego życia, bo ·o uratowaniu do­
,bytku nie mogło ·być nawet imowy. 

Dookoła mias•tec.zka widniały 
wielkie łuny pożar1ów - fam pł.o•„ 
nę:ła wioska, 1ówdzi1e znów pi:o'f!un. 
:traHł w is.fortę .zbo-ż.a, 01ddając ją 
na ·żeir płomieniom. · 

W faką noc do!któr z parasolem 
w ·ręku wyszedł na miasfo i wsitę­
pują·c do domów zamożniejszych 
mieszkańców, przedstawiał im gro­
~zę .sytuacj,i, podkreślając iraz jesz­
ic.z.e 1konie1czność zafoż.eni.a sftraży. 

Zasta:wał w1szędzie domowni­
ków, zgwmadzonych w siainoe i 
ze zgrozą spo1g1ądających w niebO', 
tonące w blas·kach błyskawic -
mężczyzni 1rozmaw~ali półgfosem, 
kobie·ty wylęknione żegnały się 
pobożnie pirzy każdym silni1ejszyim 
g1rzm oc:Le. 

Dolkitór po 1krótikiej iprzeimow~e 
dmęczał do pod1pis1u przyigotow.aną 
uchw~łę, prosiił o ·zadekla:r.owanie . 
składki, a gdty sweg·o .dokoinał, -clą„ 
żył n1e1stmdzenie dal1ej. 

W fon sposób wśród groźnego 
ryku g1rnmów naresz.cie dopi:ął 
upragn;io·nego celu - 'kwestja za­
łożenia sif.raży 1pożarnej z.o1sfała za­
de1cydowana. 
Okazało się, że t.e argume.nrty, 

twarde i be·zw:zg1ędne, płynące 
hen z wysokości, a pełne g'rozy i 
potęgi, były ba1rdz-iei przekonywa­
ją1ce niJż najl.eipsza wymowa i agit.. 
facja, wlokąca się ł·afa całe. 

Aramis. 

~··;owośCi.'WYDi'WN1CiE'~ 
~··················~ 

Z ostatni.eh nakładów Domu 
Książki Polskiej za;sługują na od­
n o tow anii1e : 

Joseph Conrad - „Ocalenie" w 

II toma·ch. P.aiwi.eść ta · jest dal­
s.zym ciągiem og·ólnego zbi.nru u­
twnrów znakomiJteg.o pisarza. Jak 
saim autor zaznaoza w 1przedmo­
w.ie, „Ocalenie" c.zeika10 dwadzie­
ścia lat, od chwili pomystłu aż do 
napisania, oo oczywiście wyszło 
powi1eści na korzyść, jest orna ho­
wi,em głębdko pmemyślana i sfa­
nowi j.eden z naj11epszy.ch 1prodiuJk ... 
iłów twórcz01ści autora ·o wsz.e1ch­
św~a t.owej siła:wle. 
T·reść ni•e.zmierinie zajmująca po­

rywa czytelnika i mnżna mieć pe· 
WTIO'ŚĆf że „Ocatlienie" stworzy 
Conradow;i ·nowe z.wstępy tak li­
cznych już wielrbideli. 

Podkreślić należy, i•ż przekładu 
z angi.efakiego dofkonała Aniela 
Zagórska, teigorn·czna fauratka Pen 
KJiubu, co jesz.cze więcej podni,o­
sfo warrtO'ść książki, ukazują1cej si1ę 
z•resztą po raz 1pierwszy w 'ięzyk'lll 
po.Jsk~m. 

Wł. J. Sz. 

Pierwsza (I) kraju fab ryk a sikawek motorowych 
AUTOREMONT 
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WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajeie przemysł krajowy I 

Nr. 32 



~························································f 
Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe ofe~ty. 

~•••••••••••••••••••••••••c••••••••••••••••••••••••••••••• 

SIKAWKI MOTOROWE 
WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY KONCERNU „BALCKE" 

S z cze g ó I n e z a Ie ty: 
1. Zbyteczne zalewanie pompy gaśniczej, gdyż specjalny pa­

tentowany przyrząd umożliwia zasysanie. Pionowa wysokość 
ssania dochodzi do 8 metrów. 

2. Niezawodne patentowane zabezpieczenie od zamarzania. 
3. Idealne chłodzenie. Na zewnątrz woda nie odpływa t. j. 

przy sikawce, w pracy, jest zawsze sucho. 
4. Korpus pompy gaśniczej wykonany z bronzu, z jednej sztuki, 

odpada więc trudność uszczelniania poszczególnych stopni. 

BEZKONKURENCYJNE ~g~/~0~fi ·g~:Ę 
* 

DRABINY 
MECHANICZNE, FRAN­
CUSKIE, HAK O WE, 
SZCZERBOWSKIEGO 
PHZYSTAWNE i inne. 

niezrównane w mocy i pracy 
specjalnej fabryki „D RAB I N A" w Łodzi 

* • 
WEZE 

SSAWNE I WYLOTOWE, GU­
MOWE, PARCIANE, PARCIANE 
GUMOWANE i t. d. 

tylko w najwyższych gatunkach 

WSZYSTKIE PRZYBORY UMUNDUROWANIA 
t. j. mundury, kaski, pasy, topory i t. p. 

* 
SYRENY ALARMOWE 

RĘCZNE I ELEKTRYCZNE 

POLECA ZE SKŁADU 

WACŁAW ŁU KASIEWICZ, WARSZAWA 
SWIĘTOKRZYSKA 25, TEL. 502-45, P. K. O. Nr. 10339. 

CENNIKI 1 OFERTY NA ŻĄDANIE 

Nr. 32 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalszej i najtańszej ognioodporne1 
PAPY DACHOWEJ 

.,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak. kr,..ć dachy 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" . 

Otrzymaliśmy szereg odznaczen na 
wystawach krajowych. 

Korzystajcie z broszurki 

p. t. HZABA WY I GRY RU­

CHOWE", 

dla woj~ka i sitowarzys.zeń p. w. 

Wydawnictwo Centralnej 
Wojskowej Szkoły Gimnastyki 
i Sportów w Poznaniu. 

Zawiera dokładny opis 56 
gier, które mogą być urozmai­
ceniem ·ćwiczeń w strażach. 

Cena Zł. 1 gr. 50 (z przesyłką 

Zt 1.65). 

Do nabycia w Admini1sitracji 
„Przeglądu Pożarniczego" War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27. 

Wysyłkę usikutec.znia się po 
otrzymaniu należności zgóry 
lub za zalic.zeniem pncztow.em. 
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'OPi.ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, .KRUCZA 40. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~-

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON 39. 

POLE O A: 
KOtlPLETNE WYEKWIPO'Wl\NIE STRHŻY POŻARNYCH 

f f\BRYCZNYCH, M.IEJSKICH i \VIEJSKICH, 

~··························· 

w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 

„KÓPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka 
W ars z a w a, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

- ~··························· 

Każda bibUoteka strażacka 
powinna posiadać następujące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 
2) Gaszenie różnych pożarów 

(Il-ga część Takty•ki pożarnej Zł. 8.-
3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 

(III-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-
4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 

(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 
5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 
6) środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 
7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nicb..va po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym] ·ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15 % . 

Redakcja Adm i n is tra c ~a: War1siZ1aowa, ul. Kru1..za Nr, J m. ?:T, tel. 12'5-42, tel. osob. redaktora 154-45. 

Kon:to w P. K. O. Nr. 235. 

P r en u m e r a t a: Rocznie (tz przesyłką) Zl 24. Półrocznie Zł. 12.50. KwartiaLnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Ko mi te t Red a k cy j ny st a n o w i ą p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki, prezes inż. J ózel Tulisz­
kowski, nacz Gl. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanisław Waligórski. 

Rękopisy bez podpisu 
,autora nie są przez Re­

dakcję uwzględniaine. 

Przedruk art-ykułów do 
zwolony jedynie za zgo­
dą Redakcji 01raz z po-

dallliem źródła. 

WYDA WCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P. 

Rękopisów nadesł,anych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział o~łoszeń Re­

dakcja nie odpowiada. 

Redakto r odpow. i kierownik wydawn. Stanisław PągowskL 

Druk. W . Piekarniaka, W arszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


